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Oscar Wilde - Fingall O'Flahertie Wills, syn znanego lekarza 
i poetki Jane Francesca Elgee (1826-1896), skoligacony ze znako
mitymi rodami angielskimi, piękny i wykwintny - studiował 
w Dublinie i Oxfor dzie, a w roku 1887 zwiedzi ł Włochy i Grecję, 
poczem mieszkał w Londynie. W latach 1881-1884 odbył wi le 
podróży po Amery e Płn . i An Ui, wygłaszaj ąc odczyty literackie, 
propaguj ąc idee „sztuki dla sztuk i" . Ożenił się w r. 1884. W latach 
1887-1889 wydaje czasopismo literackie z modami - „The W oman's 
Wor ld" („Swial kobiety"). W r 1895 - „za obrazę moralności pub
licznej" (homoseksuali zm) - zo taje skazany na karę więzienia , 
k tóra trwa dwa lata. W więzien i u p isze j edną z naj świetniejszych 
swych powie ci - „De p rofundis"; n ie mniej p odbyciu kary, 
opuszcza wi ęzien ie złamany fizycz.nie i duchowo ; mies·lkając po
tem w Paryżu umier w nędzy , opuszczeniu i pij aństwie. 

Wilde - mimo t rudnych k le i życiowych - pisarz wszechstron
ny i płodny, wywarł w ielki wpływ na r teraturę światową - szcze
gólnie francuską, .n i miecką i rosyj ską . Niejedną inspirację Wilde'a 
odnajdziemy w naszym moderniźmie (Przybyszewski, Kasprowicz -
tłumacz wielu utworów poelyckich angielski go pisarza). 
Ważniejsze utwory : „Poezje" („Pof!f'm.s"), „Szczęśliwy lcsiążę i inne 

opowiadani " („Happy Prince and other StoTTies", 1881), „Portret 
Doriana Greya" (, ,The Picture of Dorian Grey", 1890), „Dom gra
natów" („The Hause of Pomegranates", 1891), ,,Naczelne zasady" -
.zbiór dialogów o sztuce („Intentions", 1891), „Wachlarz lady Win
dermere" („Lady Windermere's Fan", 1892), „Kobieta bez znaczenia: 
(„A Woman of No Importance", 1895), ,,Doskonały mąż" („ A n Ideal 
Husband", 1895), „Bunbury" z podtytułem „doniosłość bycia Er
ne tern" (angielskie - „Earnest" - znaczy: „poważny") , komedia 
grywana w Polsce pt. „Brat marnotrawny", 1895, „B !lada z wię
zienia Reading" (,,The Ballad of Reading Gaot", 1998), wydana pod 
cyfrą więzienną Wilde'a: C. 3. 3. 

L. H. 

TADEU Z BOY-ZELEŃSKI 

BRAT MARNOTRAWNY 

Przepraszam bardzo czytelnika, że nie będę, z okazji sztuki 
Oskara Wilde'a, powtarzał trad cyjnych komunałów, z których, 
osobliwą ironią rzeczy, utkana jest w znacznej części legenda „lorda 
Paradoxa"; że nie wspomnę ani o zielonym goździku w butonierce, 
ani nie wybuchnę literackim dytyram bem n a cześć homoseksualiz
mu a n a pohybel „obłudzie". Nie iżby mi braklo dobrych chęci; ale, 
po prostu, nie bardzo wiem, jak przyczep ić te wszystkie zdobycze 
mojej erudycji do miłe.i kom dyjki o dwóch młodych unvisach 
i dwóch sympatycznych panienkach; która to młodzież kojarzy się 
w dwie pary, reprezentujące, zgodnie z wymaganiami sceny an
gielskiej, po\ ażną cyfrę 30.000 (w przyliżeniu) funtów szterlingów 
rocznego dochodu. 

A było tale Dwudziestodziewięciol etni J ohn Wor lhing, pragnąc 
zachować powagę wobec swej pupilk i Cecylii, a równocześnie szu
mieć swobodnie w czasie wycieczek do Londynu, wyroił fikcyjną 
poslać brata swego, Ernest , na k tórego rachunek idą wszystkie 
szaler1slwa. Oczywiście, młodociana Cesia, słysząc wciąż i mię Er
nesta wymawiane w domu z pobożną zgrozą, zawraca nim sobie 
główkę na nieznane; podczas gdy w przyjacielu Johna, Algernonie 
Moncrief, z kilku słów pochwyconych z ust przy jaciela rodzi się 
wybitne za interesowanie osóbką tejże Cesi. Korzystając z przeję
tego sekretu, Algernon puszcza się na wieś, przedstawia się jako 
Ernest, ów lekkomyślny bra t Johna i, w ci ągu kwadransa, młodzi 
dochodzą do porozumienia . Równocześnie , zjawia się sam John, 
a zjawia się w grubej żałobie, ponieważ, zakochawszy się w pannie 
Gwendolenie, córce lady Bracknell, damy świato\ ej w każdym 
calu, postanowił uśmi ercić lekkomyślnego Ernesta i w istocie 
oznajmia jego zgon. Spotkanie dwóch młodzieńców, zjawienie pan
ny G wendoleny, mi luchne dąsy obu panienek, prz;eszkody ze trony 
lady Bracknell - tworzą wątek dalszych zawiklań , które kończą 
się szczęśliwie sensacyjn •m odkryciem. 
Umyślnie streś iłem sztukę od strony no nsensu, gdyż należy on 

do charakterystyki lekkiej komedii angielsk iej. k tóra o wiele 
śmielej jeszcze niż franc uska, skacze równemi nogami w szczere 
błazeństwo, zawsze bardzo niewinne, często mocno zaprawione 
cyrkową przymieszką. Purytanizm obyczajowy broni szukać zaba
wy w obrazach grzesznej miłośc i lub zdrady małżeńskiej: stąd ko
niE:czność zastąpienia ich pieprzem karkołomnym, groteskowych 
pomysłów. Niedawno wznowiona „Ciotka Karola" może służyć za 
klasyczny wzór tego rodza ju. Ale jakże magicznie przelwarza się 
on w rękach Wilde' ! Ile świeżości i wdzięku zdołał tchnąć dandy -
poeta w musową banalność dwóch zakochanych par! Ile młodego 
zuchwalstwa przemyca pod tymi niewinnymi pozorami! Jak umie, 
wyszedłby z równie karkołomnych sytuacji, prześlizgnąć się po 
nich leciutko w ekwilibrystkę myśli: ta sama zasada, ale przenie
siona w sferę intelektu. Stąd rodzi się ów nieustający, błyskotliwy 
paradoks, którym Wilde, w każdej rep lice niemal, chłoszcze krew 
flegmatycznych i sytych wyspiarzy. 
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Bo, aby dobrze rozu mi ć i smakować Wilde 'a, trzeba konieczn.ie 
wej ść w duszę jego słu chaczy . P r oces ten n ie jest zbyt łatwy : dla
t ego, p ierwszego akt u słuchamy zazwycza j sztywno i nieufnie. 
W ogóle, k omedi a ang ielska jest dla nas czemś dość obcy m i egzo
tycznym. Z tr adycji, rozgrywa się w najbogatszym i najarystokra
tyczn iejszym świetle angielskim ; otóż , ten komfort życi owy, o któ
rym nie mamy n a jmniejszego pojęc i a . ci młodzi chłopcy strojący 
się do siebie samych we fraki , maj ący swoich „m ajordomusów", 
niesamow icie bogate ciotki, etc„ dziwnie imper tyn en cko i draż
n iąco d ziałają na nas , k tórym młodość . spływała „górnie a chmur
n ie" , i dla których pojęc i e schadzki miłosnej n ieodzownie łączyło 
się ze sprzed ·i żą pary spodn i, lub, w raz ie poważniejszego u czucia, 
zastawieniem ro weru i zegarka. Stanowczo łatwiej nam już zro
zumieć Murgerowską „Cy0anerię" ! 

To jeden rys; dr ugim jes t owa okrzyczana albi ońska „obłuda" 
i p oprawność t owarzyska; bez nich, akcja wielu kom edii Wilde'a 
lub Bernarda Shawa byłaby niezrozumiała. W farsie francuskiej, 
urwis, k tóry fai t la fete, śmiało wywiesza swój sztandar, a wszy
scy nań pa trzą z pobłażliwą czułością; tutaj, od lllaj wcześniejszych 
la t, młody gentelman czuje się w obowiązku stworzyć sobie para 
w an doskonałe.i po wagi i czcigodnosci . S tąd owe fa n tastyczne p o
zory, pod którymi kryją s i ę pospoli te lampartkl: „lekkomyślny 
brat", fikcyjny przyj aciel „Bunbury" (tu taj cała teoria b e1ibery:zm u), 
etc. A panienki ! Młodość krwi, n iesforność myśli, kipiąca pod po
krywq najdoskonalszego p oddania s i ę formom światowym i rygo
rom m amy lub wychowawc zyni (dopóki ta jest w p ok oju), stwa
rzają owe miłe typy m niej lub więcej n iewinnej ekscentryczności 
panieńsk i ej , nieobliczalnej w swych wysk okach, błyskawicznej 
w dążeniu do celu. 

rtak wszystko po k olei . Aby zrozum i ć rolę, j aką grają we wczo
ra jszej sztuce owe „ta rtinl• i", k tórem i młod zieńcy wciąż zajadaj ą s iE; 
w chwilach wol nyc h od gruc hania (nie ma , zdaje s ię , sztuk i ani 
powieści angielsk ie.i bez jedzen ia), musi ałem sięgnąć pamięcią aż 
do od wieczne.i lek tury . Jes t powieść angielska dla dziec i, p t. ,,Er 
nest Elton, leniwy chłopiec " , i !ll ie tylko leniwy. ale b ardzo łakomy . 
Cóż rob i u nas w Polsce, łakomy chł opiec? śc i qga z kredensu cu
k ier, konfihiry, kupuj e sobi e p ierniki etc. Otóż , młody dw unasto
letn i Angl ik . n ie; Ernest E lton (n ie tak i znów leniwy!), w tow arzy
s twie rówieśn ika, wstaj e w nocy, wkrada s i ę ze ślepą latarką d o 
sp iżarni , wycina scyzoryk iem z wiszącego tam caJego wi~prza po
t~żny zraz pieczen i. i , z doskonałą majomośc i ą sztu ki kulinarnej, 
smaży go sob ie na r uszcie ! Nie zapomniał nawet o muszt rdzie, 
której słoi ! ukrył p oprzedn iego dnia . Wer den Dichter wil! i>e r
ste l1Pn, muss in Dichters Lcmde gehen. 

Oto, z grubsza, parę elementów komedli angielskiej ; u Wilde a 
ciekawe iest to, i ż , równocześnie, i po7 n~ta l a ona angielską, 
i, z drugiej strony, stanowi je j zabawny i miły persyflaż, doprowa
dza ją ad absurdum . Bawi my się i sami , i bawimy się zwłaszcza, 
wyobrażając sobie, przez transpozycj ę intelektualną, jak bardzo 
ten „Bra t m arnotr a,vny" musiał gorszyć, bawić i elektryzować uro
czystą poprawność św ietnego londyńskiego towarzystwa, którego 
Oskar Wilde sta ł się bożyszczem . Wyborna jest scena dwóch 
dziewczynek, których pensj onarskie duszyczki ob lekaj ą fo rmy 
skończonych świa towych dam, n iby owe pięcioletn ie infa ntki 
Velasqueza. pros tuj ące się z godnośc i ą w swoi h sztywnych ma te
r iach i kryzach; doskonała i ta lady Brackn ell. chodzący dogmat 
św i atowego katechizmu. Ale prawdziwym bohaterem sz tuki jest 
paradoks; paradoksik ra czej, gdyż sfe r·ą w które.i buszuje są praw
dy nie tyle życiowe ile towarzyskie. Jest to istny fa jerwer k iskie
rek syp ią cy się przez całą sztukę, i to, bez \v ie lkie.i róż n icy w for
mie i treśc i, z ust lokaja, czy lady, młocl .i pa nienki czy starego 
k anon ika. Mamy wraż.en ie , iż czcigodną pa ni ą Opin ię posadzono na 
fotelu , skrępowano jedwabnymi szn ur am i. i że wszyscy kolejno 
wbijają w jej miękk ie ci a ł ko dr obne szpileczk i. Dla nas, k tórzy n ie 
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m· my uprzed zeń , ani, ni e t ty, dochodów lady Brac knell , wiele 
z tyc h szp ileczek t rac i. oczywiśc i , swoje ostrze ; a przede wszy
stk im je5t ich o w iele za dużo ; w pierwszym zwłaszcza akcie, d ia
iog najeżony jest niemi tak, i ż n ieb m i nie dziwił , gdy uy jalcis 

t:urasteni • zerwał s ię nagle z fo tela i, dobywaj ąc bra 1.minga, 
wrzasn.:ił na scenę : „Jeszcze jeden paradoks, a s trzelam !" Ale , na
dmiar dowcipu, jest to wada, na którą nie każdy n ie może sobie 
pozwolic; ponieważ tedy n i grozi zb tnio zaraźl iwym przykładem, 
możemy ją autorowi darować. 

Trudno przytem ocenić, ile soli w tych żartach mus i ginqc przv 
operacji przenoszenia ich w obcy język; prawdopodobnie dużo, na
wet bez winy tłumacza . Np. cały konmkt polegaj ący n::i tein, iż 
każda z panienek chce wyj "ć tylko za człowieka. któryby iQ na
zywc.ł Ernes t, robi tu wrażenie proste.i n iedorze..:<.ności; otóż tytu ł 
sztu d w oryginale brzmi podobno: „.Importanc of being Earnest", 
tzn., dosłownie , „ważność bycia Ernes tem", przy czym „earnest", 
znaczy równocześnie po angielsku - poważny , człowiek serio. To. 
iż właśnie imię Ernest s taje si nom de r1uerre slrnńczonego hu laki. 
i i · daje owej igraszce słownej , ciągn cej się prawie cały akt drugi. 
smak, który po polsku przepada zupe łn ie . 

Na liczne zapylania, spowodowane w~itp liwą reputac .i .:i a1.1torc. , 
oświadczam, i ż sztuka jes t naj zupeł niej dla pani en. 

1920 r. 

(„ F 1i1·t z Melpomenq', „Wieczór I") 
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